


„ŻOŁNIERZ I BOHATER". Scena 7.ibiorowa 
reż. Lidia Zamkow, scen. Józef Gniatkowski, prem. 15 XII 
1948 r. 

GEORGE BERNARD SHAW 

Profesję pani Warren napisałem w r. 1894, aby 
zwrócić uwagę na fakt, .że przyczyną prostytucji nie 
jest ani znieprawienie kobiet, ani wyuzdanie męż­
czyzn, lecz po iprostu wyzysk, niedocenianie pracy 
kdbiet i przeciążanie ich w sposób tak hanieibny, iż 
najuiboŻisze wśród nich zmuszone 'Są chwytać się nie­
rządu, by się utrzymać -iprzy ,życiu. Istotnie, wszyst­
kie 1k01biety powabne, a nie olbdarzone majątkiem, 
ponoszą straty materialne przez nieugięte trzyma­
nie się drogi enoty lub zawieranie małżeństw nie 
należących do kategorii mniej lu\b więcej sprzedaj­
nych. Jeżeli to·, co zowiemy występ'kiem, nie zaś to, 
co nazywamy cnotą, występuje w talk szerokiej 
skali jako zjawisko społeczne, to jedynie dlatego, 
że wystęipek opłacany jest znacznie hojniej. Żadna 
normalna kobieta nie zostałalby zawodową ,prosty­
tutką, gdyiby mogJa zapewnić sobie byt uczciwym 
cnotliwym życiem, ani też nie wyszłalby za mąż 
dla 1pieniędzy, gdY1by mogła pozwolić solbie na mał­
żeństwo z miłości. 
Pragnąłem również wydobyć na światło dzienne 

fakt, że prostytucja uprawiana jesit nie tylko .jalko 
prywatne iprzedsięlbiorstwo, w sposób nie zorgani­
zowany, w mieszkaniach samotnych kO'biet, z któ-



rych każda jest panią na własnych śmieciach i 
chwilową !kochanką każdego ikhenta, ale że prosty­
tucja jest także wielkim międzynarodowym hand­
lem, zorganizowanym i prowadzonym, jak każdy 
inny, dla zysku :kapitalistów; jest to handel !bardzo 
zyskowny, zwłaszcza dla właścicieli nieruchomości 
wielkomiejskich pdbierających opłaty czynszowe z 
domów, w których się ipraiktyikuje ten proceder. 

Trudno !było zrobić krok !bardziej szkodliwy d1a 
mojej dalszej kariery na samym jej wstępie. Oczy­
wiście cenzor teatralny, noszący u inas <ty.tul lorda 
szambelana, który mocą ustawy iparlamentarnej ma 
despotyczną, a nawet ponad.monarszą władzę nad 
naszymi teatrami, napiętnował natychmiast moją 
sztukę jako „niemoralną i z innych względów nie­
odpowiednią dla sceny". Za!broniono jej wystaw'ia­
nia, przy czym ja sam zostałem pośrednio narpięt­
nowany, z moją wielką szkodą, jako łobuz i autor 
po·:zJbawiony wszelkich skrupułów. '.Prawda, że prze­
żyłem to zniesławienie i nie odczuwam wcale jego 
ujemnych skutków. Nie przeczę również, że scena 
nasza pod władzą cenzury stała się po wojnie tak 
wyuzdana, że interdykt rzucony na moją stosuniko­
wo skromną sztukę stał się śmieszny do tego stop­
nia, iż musiano go odwołać. 

( ... ) „Profesja pani Warren" nie jest tyJlloo jakimś 
teorematem, lecz grą instynkltów li temrperamentów 
ścierającyoh się ze sobą i z ostrym problemem spo­
łecznym, który nie zmniejsza się ani o jotę pod 
naiporem samego tylko iuczucia. 

'.Posunę się jeszcze da1ej. Oświadczam, że praw­
dziwy powód dla którego bardziej ipowierzchiowni 
krytycy zarzucają mi cynizm i braik ludzkich uczuć 
kryje się w nieocze'kiwanej postawie moich !bohate­
rów, którzy zachowują się jak prawdziwi ludzie, 
zamiast dostosować się do romantycznej logiki sce­
ny . .Nksjomaty i postulaty tej okropnej mim-antro­
pometrii*) są tak dobrze znane, ~e jej niewolnicy 
po prostu nie mogą napisać znośnych ostatnich ak­
tów do swoich sztuk do tego stopnia konwencji0-
nalne konkluzje kh sztuk wypływają z tych aksjo­
ma;tów. Paniewa~ z całą bezwzględnością wyrzu­
ciłem tę logikę za 1burtę, oskarżagą mnie nie o !brak 
logiki scenicznej, !ecz - !kto iby 1pomyślał - ludz­
kiegD uczucia. Ludzie z wydbraźnią doszczętnie 
zdeprawowaną przez konwencje teatralne mówią 
mi, że żadna dziewczyna nie traktowałafuy swojej 
matki jak 'Wiwia Warren, rozumiejąc 1przez to, że 

• neologizm Shawa dla określenia mimik! I gestów, którymi 
aktor wyraża uczucia. 

„PROFESJA PANI WARREN" Elwira Różycka (\Pani Wa•r­
ren); Tadeusz Kozłowski (Frank Gardner) reż. Zbigniew 
Sawan, scen. Irena Perkowska, prem. 12 X 1952 r. 

żadna bohate.r'ka sceniczna w popułarnej sentymen­
talnej sztuce nie mogłalby talk postąpić. Mówią to 
z talką swobodą, jak lby cho1dziło· o fakt, że dwie li­
nie pfloste nie mogą otoczyć kawałka przestrzeni. 
Nie z.dają sobie sprawy, jak doszczętnie wy;paczył 
się ich wzrok, mimo, że odsłaniam im całą aibsur­
dalność ich widzenia, co czynię wielolkro.tnie w tej 
sztuce. Praed, sentymentałlny artysta (cóż za dureń 
ze mnie, że nie zrobiłem go krytykiem teatralnym 
zamiast architektem!) ośmiesza ich, oczekując przez 
całą sztulkę, że uczucia drugich <dadzą się logicznie 
wyprowadzić z ich stosun!ków rodzinnych i z jego 
„konwencjonalnie niekonwencjonalnego" kodeksu 
towarzyskiego. Szkoda jednak sarłkaZIIIlu na kryty-



ków; przepojeni tą samą łogiką, uwarzaJą g? za je­
dyną rozsądną postać w tej sztuce. I t:=ik ~m ba~­
dziej dramaturg jest wolny od z~u.dze~ia, ze. męz­
czyźni i /kobiety są przede wszystlkim .LStotami roz­
sądnymi, im mocniej podkreśla 'bezwziględn~ obo­
jętność ich wielkiego drama•tycznego anta~on.isty -
świata zewnętrznego - na ich wzru.szema i z~c~­
cianlki, tym pewniej spotka go.zarzu.t slepot?" własme 
wobec tej cechy, na której opiera .się <eała J€'50 pra­
ca. Dalelki od niedoceniania idiosynkrazji, woli, pa­
sji, odruchu i kaprysu jako czynników ludzkie~o 
działania obnażyłem je na scenie do tego stopma, 
że stars~y obyrwatel, przywykły patrzeć na nie 
przez zasłonę sfabrykowanej rogi.ki o o•bowiązlku i 
zasłaniający w ten s.posóib własne odruchy n.awet 
przed samym sobą, uznaje mój obraz za tak mena­
turalny jak proponowane przez Carlyle'a malowid­
ło przedstawiające nagich członków parlamentu 
podczas sesji. 

Z ·kolei przechodzę do tych krytyków, którzy in­
telektualnie zaskoczeni zagadnieniem, poruszanym 
w „Profesji pani Warren", sprytnie odwracają się 
od niego zasłaniając się dżentelmeńskim argumen­
tem, że w teatrze bywają także damy, nie tyliko 
panowie, i że tego rodzaju zagadnienia nie powin­
ny być omawiane ani nawet ':"15poonniane w. oibe~­
ności kobiet. Z dq;entelmeneną tego rodzaJU me 
mogę •toczyć sporu; stwierdzam 1po .pros~, że „IPr~­
fesja pani •Warren" jest sztulką dla k01biet; .że .napi­
sałem ją dla kobiet, ze wyreżyiser?wano ~~ i w_y­
stawiono głównie dzięki stanowcze] decyzJl. lkolbi~t, 
iż powinna być wyreżyserowana i wystaw10na; ze 
entuzjazm k01biet zamienił premierę w peł~n roz­
głosu sukces; wreszcie, że ani j~na . z tych ·~olbiet 
nie miała innej pdbudki dto papierama sztuki poza 
wiarą w isiłę i aktualność zawartej w ~.iej pr;:,estro~ 
gi. Tymi, któr~ch „zaskoc.zyła .o~e~~os~ d~ , byli 
mężczyźn~, a ikiedy zaczęli wyJasmac, ze J?isma re­
prezeil'towane pr7ez nich nie mogłyby za .zad'ną ~e~ 
nę demoralizować pulblliczności :streszczeniem ta~i~J 
sztuki ich redaktorzy z wyrafinowanym okrucien­
stwe~ poświęcili szipalty, uratowane dzięlki deli­
katności krytyków, na wyczerpujący reportaż wy­
jątikowo ohydnej sprawy !kryminalnej. 

Mój dobry znaJomy pan Grein, dyrektor. Te~tru 
Niezaileżnego, robi mi wyrzuty ·za obaleme Jego 
ideałów i narzeka, że pani Warren nie jest dost~­
tecZ1I1ie nikczemna; wymienia szereg romansopi­
sarzy, którzy 1przystroiliby jej czar~ą duszę w_e 
wszystkie grozy tragedii. Co do tego me mam na1-

„SZCZYGLI ZAUŁEK" Janina Mrozówna (Blanka), Sylwia 
ff;awirhowska (pokojówka), reż. Bolesław · Orliński, scen.' 
Wanda Kuczyńska, prem. 2II1954 r. 

mniejszej wątpliwości, ler z tego włąśnie nie chcia­
łem robić. Nic nie ·sprawiłoiby większej przyjem­
ności nruszej świętoszkowatej brytyjskiej publiczno­
ści jak zrzucenie całej winy profesji pani Warren . 
na samą panią Warren. Otóż całym zam'iarem mo­
jej sztuki jest zrzucić tę winę 'Ila samą pulbliczność 
brytyjską. Pan Grein pamięta jes~cze zapewne, że 
kiedy wystawił moją pierwszą sztuikę „Szczygli za- · 
ułeik" powstało dosłownie takie sarno nieporozumie- . 
nie. Kiedy cnotliwy, młody dżentelment zerwał się ' 
w świętym gniewie przeciw właścicielowi slumsów, ~ 
jegomość ten udowodnił mu w spoo6b bardzo prze- ; 
konujący, że slumsy nie są produiktem poszczegól-: 
nych harpagonów, lecz produkte~ ()boiętności ctiot-' 
liwych, młodych dżentelmenów '\llTQbec sytuacji 



miasta w którym żyją pod warunkiem, że sami 
mieszkają w ibogatych centralnych dzielnicach i ży­
ją z pieniędzy zdobytych crudzą ipracą. Pogląd, że 
prostytucja jest wynikiem nikczemności pani War­
ren jest tak samo niedorzeczny jak pogląd prze­
ważający jeszcze ciągle w kołach abstynentów, że 
pijaństwo jest wynikiem nikczemności szynkarza. 
Pani Warren nie jest ani na jotę .gorszą ikolbietą 
niż jej szanowna córka, która jej nie znosi. Obojęt­
ność pani Warren na społeczne konsekwencje jej 
środków zarobkowania i fakt, że odkryła te środki 
zwyczajnym sposobem pójścia po linii najmniej­
szego oporu, są zjawiskiem zbyt ipo$poli>tym w spo­
łeczeństwie angielsikim, żelby się nad nirp specjal­
nie rozwodzić. Jej żywotność, zaipolbiegliwość i osz­
czędność: jej energia, szczerość i otwartość; jej 
mądra troska o córkę, wreszcie zdolności organiza­
cyjne, 1które lllIIlożliwiły jej i siostrze przebycie 
droigi od skłepiku ze smażoną rybą (gdzieś w po­
łudniowo-wschodniej dzielnicy Londynu) do IIJOzycji 
kierowniczki zakładów, którymi się ch1uJbi -
wszystko to są cnoty wysoko cenione w angielskim 
społeczeństwie. Jej samoQlbrona jest talk przytłacza­
jąca, że dzienni1k „St James's Gazette" czuje się 
zniewolony oświadczyć, iż „tendencja sztuki jest z 
gruntu zła", ponieważ „zawiera jedną z najśmiel­
szych i pozornie słusznych olbron niemoralne.go ży­
cia biednych kobiet, jakie kiedykolwiek napisano". 
Na szczęście opinia tego dziennika jest zlbyt po­
chopna. Samoobrona pani Warren jest nie tytl:ko 
śmiała i :pozornie słuszna, lecz także si,lna i nie do 
ibicia. Ale to wcale nie jest obrOIIla wyistęiplw, któ­
rym ona się trudni. Nie !broni niemoralnego życia 
ten, kto mówi, że alternatywą występku ofiarowa­
ną kolektywnie przez społeczeństwo biednym ko­
bietom jest nędzne życie, głód, przeciążanie pracą, 
brud, choroby i brzydota. Chociaż jest rzeczą zu­
pełnie naturalną i słuszną dla pani Warren wy­
brać to, co według niej jest alternatywą najmniej 
niemoralną, to jednak j est hańbą d 1 a s IP o ł e­
e z e ń s t w a o f i a r o w y w a ć ta k i e a 1 t e r n a­
t y wy. W tym wypadku ofiarowana alternatywa 
to nie jest moTalność i niemoralność lecz diwa rodza­
je niemoralności. Człowiek, który nie może izrozu­
mieć, że głód, nadmierna praca, brud i choroba są tak 
samo antyspołeczne jak prostytucja, że to są wy­
stępki i zbrodnie całego narodu a nie tyrko jego 
nieszczęście - jest (wyrażając się jak najuprzej­
miej) beznadziejnie „iprywatną jednostką". ( ... ) 

(frasmeny napisanej w 1930 r. przedmowy do „Profesji pani 
Warren") 

„DOM SERC ZŁAMANYCH" Janina Mrazek (lady Ariadna 
Utterwo:d), Leopold Matuszczak (Randall Utterword) reż. 
Irena Gorska, scen. Stanisł3w Bąkowski, prem. 8 XII 1956 r. 

LESŁAW EUSTACHIEWICZ 
( ... ) Tea.tr wieku ?CJX ?Ył w swej końcowej fazie 

apog:um. psychQllog.iczneJ kons~:wkcji postaci i opi­
so~eJ,. ~un:etyczneJ kon.c;trukcJi przestrzeni. Od lat 
dziewi~;ćtlziesiątych jednak do drugiego ćwierćwie­
cza wieku XX w centrum dynamiki ewolucyjnej 
stanął dr~maturg, kt.ór~ nie dbał o konsekwencję 
char~kterow 111a scenie i wyrzucił na śmietnik sta­
~ann~e .malowane i starannie budowane wnętrza 
i P~Jzaze. A!ntynaturalista George Bernard Shaw 
c.emł. Ibs~a. i poświęcił analizie jego dzieł błyskot­
~iwą ~ wn~~hwą roziprawę krytyczną „Kwintesencja 
ibse~1zmu . W pe~nym aspekcie dramaturgia Sha­
wa Jest konty~uacJą Ibsena jako realisty, w innym 
- zaprz~zemem t~hniki dramatu ibsenowskiego. 
Shaw, cemł w . I~em.e o~wagę odnajdywa111ia pro­
bl.e:mo:v, wyrazama ich i dOiprowadzania do roz­
wiązan, ale forma „Nory" czy „Upiorów" była dla 
a~tor~ „Profesji pani Warren" .mechanizmem ogra­
mczaJącyim swobodną grę przekornej dialektytki. 
W .sztukach Shawa następuje stała redukcja fabu­
ły i stały r~zrost c~:y~teg? dialogu. Wszyis1Jko tu jest 
pozorem procz mysh i wcielającego ją w kształt sło­
wa. G?yby„ w tym ·sformułowaniu zastąpić „myśl" 
„dowcipem , mogłoby ono być określeniem salo­
nowych komedii Oskara Wilde'a; Shaw zespolił w 



swych ,,ipleasant iplayis" (sztukach przyjemnych) i 
„unpleasant playis" (s:zitu'kach nieprzyjemnych) lekką 
konwersację z gęstym sednem problemów. O walo­
rnch dramatmgii Shawa świadczy jej trwała świe­
żość. Fa1biańskie, a więc reformistyczne, ujmowanie 
kwestii polityc2'Jl1ych dyktowało rozwiązania, które 
posiadały ograniczoną w cza•sie nośność. Trudno 
dziś bez uwzględnienia kontekstu historycznego 
zrozumieć, że „Profesja pani ·Warren" była zaka­
zywana przez cenzurę i funkcjonowała w świado­
mości W1Spółczesnych jako sztuka rewolucyjna wed­
ług najwyższych miar .porównawczych, jakaś póź­
nowiktoriańska „Szkoła żon". 1Wrastanie dzieł lite­
rackich w historię zazwyczaj osłabia ich draipież­
ność, a odsłania powiązanie z tradycją, totęż dzi­
siejszy widz móghby wytropić w tej i w innych 
sztukach Shawa elementy leikceważOIIlej ,ale istnie­
jącej struktury dramatu mieszczańskiego w sta­
rym, zacnym stylu Emila Augier. Dodajmy: widz 
lUJb czyteln~k, w tym się kryje bowiem sekret swo­
istości „Człowieka i 111.adczłowieka", „Majora Bar­
bary", „AndrÓklesa i lwa", „Dylematu lekarza", że 
są to dramaty do czytania , nie ty'lko do słuchania, 
a tym bardziej nie tylko do oglądania. Shaw zaQPa­
trywał je w przedmowy - traktaty, encyikl•ope­
dyczne „silva rerum", dywagacje „de omnibus re­
bus et qu~busdam allis", choć zazwyczaj z jakąś 
dominantą temaityczną (w „Z powrotem do Matu­
zalema" np. jest nią teoria ewolucji, w „Dylemacie 
lekarza" - problemy medlcyny, w „Majorze Bar­
barze" - Armia Zlbawienm, w „Domu złamanych 
serc" - wpływ wojny na sztukę). 

Gdy w związku z karierą fil.mu zaczęto wróżyć 
uwiąd teatru ze wzrględu na nieuchronność jego 
klęski w płaszczy~nie opisu wizualnego i w tempie 
zmienności wrażeń wzrokowych dostarczanych wi­
dzowi, dramaturgia Shawa, tak bardzo niezależna 
od fa1bularnego obrazu, ukazywała teat1rowi suge­
stywny azytl. Mo:żna ją przecież inter1pretować „ra­
psodycznie", grać na wiellkiej, pustej scenie, byłe 
aktorzy mieli dobrą dyikcję i wystarczającą inteli­
gencję, byle nie gubili puent, umieli wytworzyć 
kłimat rozmowy, pasję intelektualnej szermierki, 
dla której archetypem były dialogi !Platona. W 
„Świętej Joannie" jest scena dyskusji francuskiego 
biskUipa i angielskiego dowódcy, w której Joanna 
zostaje ukazana jako pierwsza nacjonalistka i p1erw­
sza .proteista111tika. !Epizod istnieje· pazia czasem rozu­
mianym w kategoriach estetyki romantycznej, wy­
magającej kolorytu epoki i kolorytu loka1nego. 

l 
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Shaw jest tu blliższy Witkacego niż !Ibsena; czysta 
forma w w. XX jak !kameleon zmienia 1swoje ulbar­
wienie i pojawia się w naj1bard1Ziiej nieoczekiwa­
nych okolicznościach artystycznych. 

Najpopularniejsza :sztuka .Shawa, „PigmaliOIIl", nie 
bez przyczyny jest komedią o magii fonetyki. Czło­
wiek jest to istota mówiąca, a teatr służy wiernie 
uzupełniającym się demonom mówienia i słuchania . 
Umiejętność zwycięstwa dialektycznego zapewnia 
postaciom !komediowym Shawa ·pozycję nieprzez­
wyciężalną {przykładem mogą być zarówno „N owa 
umowa małżeńska", jak „Nawrócenie kapitana Brass­
bounda", „Mą:ż przezmaczenia" czy nawet „Can­
dida"). Urmieć móiwić zinaczy umieć działać, poruszać 
się w żywio1le myśli, jedynym autentycznym stru­
mieniu egzystencji. O ile dramaturgia w. XIX 
rozwinęła się rpod przemożnym wipływem igeniuszu 
psychologicznego Shakespeare'a, racjonalistyczmego. 
realistycznego nawet w baśniach, sensualnego, bo 
zmys'ły są podstawową materią ipsycMki, antroipo­
centrycznego, bo człowiek jest miarą wszechrzeczy 
i lustrem dla samego siebie - o tyle pulsująca na 
zasadzie antytezy dramaturgi.a w. XX nie jest t•ak 
jednorodna: obok algebrad.cznej abstrakcji Shawa w 
je1 korzeniach zagnieździł się chaos fermentującej 
wyolbraźni Alfreda Jarry. WspóUną ich cechą jest 
postawa antynaturalistyczna, ale przynajmniej je­
den z nich, Shaw, z naturalizmu wyszedł. 

Co z kolei zmusza do zastanowienia - to ciągi 
dalsze zjawisk. Jarry rozplenił się w czarnym hu­
morz.e, absurdalnej grotesce, nadrealistycznej sce­
nografii, dadaistycznym zaniku wiązadeł loigicznych 
w akcji. Shaw pozostał prawie lbez następców, jeśli 
sprawę Pirandella ipoddać osOlbnemu procesowi in­
tenpretacji. Ci, któirzy mu towarzyszą w dziejach 
dramatu angielskiego, jak Galsworthy, nie są ani 
ta:k konsekwentni, ani taik dynamicmi. Komedie 
Słonimskiego stanowią warszawski -;,argiines_ dra-· 
maturgii d'ialektycznej. W teat: i c, Anouilha odna­
leźć mO'żna przygodny ref!<- .• s metody. Z kolei 
wśród nowego dramatu angielskiego Shaw staje się 
anachrond.ozny. Natomiast regeneruje się dyskusja 
jako środek teatralny w niektórych szitukach Diir­
renma tta. 

Eseistyika w w. XX rozsadza narrację, eseistytka 
zinstrll!Illentowana dialogowo rozsadza u Shawa dra­
mat. Jest to jakaś istotna analogia międzyrodzajo-
wa. 

(„Obraz współczesnych prądów literackich'" 
Wydawnictwa szkolne i pedagogiczne 
warszawa 1978) 



SHAW 
1856 George Bernard Shaw urodził się w Dublinie. 
1871 Po ukończeniu nauki w szkole haind1lowej Shaw po­

dejmuje pracę w firmie pośrednika sprzedaży i wy­
najmu nieruchomości. 

1876 Shaw przenosi się z Irlandii do Londynu. 
1884 Shaw wstępuje do Towarzystwa Fabianów utworz.o­

nego iprzez grU1pę pootąpowej initeligerucji głoszącej 

możJlilwość rea'lizacji po:.tulaitów socjal,i=u drogą czę­
ściowych reform. Przez 27 lat uicrestniczy akitywnie 
w pracach Towarzystwa. 

1885 iPodjęcie pracy 'kryityka muzycznego w „Star", .teat­
railnego w „Saiturday Review" i lilterackiego w ,,Pall.I 
Malli Ga1Lette". 

1800. „Kwintesencja Ilbsenizmu". 
1892 Pierwsza sztuka teatralna „Szczyg'1i zaulek". 
1893 Ulkazuje się dru'kiem „Prod'esja pani Warren", o któ­

rej po latach w liście do aktorik:i EJJJ.en Terry au;tor 
naipi.sał: ,,jest ito naj1eips.za :z. moich szituk, a[e mrozi 
mi krew w żyłach; z trudem wyltrzymu;ję jed naj­
bardziej przerażające miejS1ca". Ceinzura zakazuje 
wy·stawia1nia utworu w teaitrach otwartych. 

1894 „Uczeń diabla". Pierwsza sztuka, która przynosi auto­
rowi światową sławę i pieniądze. 

1897 „Żołnierz i bohater", „Kandyda". 
1898 Shaw ·poślubia milionerkę Chardotte Payne-Townshed. 

UkazUlją się dwa tomy „Sztulk nitWI"zy'Jemnycih i 
przyjemnych" zawierające siedem pierwszy.eh szltuk 
teattralnych. 
„Cezar i Kleopa~ra". 

1899 „Nawrócenie kapitana Brassboun<la". 
1902 Pierwsze zamknięte przedstawienie ,,Profesji pani.i 

Warren" na scenie teatru stage Society. 
1903 „Człowiek i nadczłowiek". 
1904 Roya.I Cour:th Theatre wystawia {do 1907) 1>1 sz.tuk 

Shawa roZJpOCzynadąc okres jego nielSlalbnącej papu­
lamo:ści. 

1905 „Major Barbara". 
1906 „Lekarz na rozdrożu". 
1909 ,,Stawienie się Blanco Posneta". 
1910 „Mezalians". 
1912 „Pygma'1ion". 
1914 Tea.tr Polski w Warszawie występuje z prapremierą 

śiwia,tową „Pygmali0'!1a". 
W broszurze „Wodna i z.drowy ·roZJSądek" Shaw ob­
ciąiż.a W1SpółodpowiedziaG.nością za wybuch wodny 
świattowej rząd bry,tyjski. „Jeżeli ma się skazać kad­
i.era na wygnanie - pisał - mUJSilmy zesłać tam 
także i sir Edwarda Greya". 

1916 „Dom serie złamanych". 
1924 Zniesienie zakazu wysit.awiainia ,,Brofesji pani War­

ren" w iteaitra.ch otwarityc'h. 
„Swi~a Joanna". 

1925 Shaw otrzymuje nagrodę Nobla. 
1929 Teatr Pols'k:i w War.szawie wyS>tępuje z prapremierą 

światową „Wie1kiego Kiramu". 

I S\\'IAT 

1873 
1876 
1879 
1880 
1881 

1882 
1884 
1885 
1881 
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1896 

1897 

1898 

1899 

1900 

1901 

1903 

1904 

1905 

1906 

1907 

(do Hl'/6) Lew Tołstoj: „Anna Karen:1I1a". 
Edward Grieg: „Peer Gynt". 
Henrik Ibsen: ,1Dom lailki". 
Fiodor Dostojewski: „Bracia Karamazow". 
Henrik I1bsen: ,,!Upiory". 
Anatol France: .~brodnia Sy[JWestra Bonnard". 
Umiera Fiodor [)os.toje-wski. 
Henrik I'bsen: „!Wróg ludu". 
Henrik Dbsen: ,,)Dzika kac:dka". 
Emil Zolla: ,,Germinal". 
August Strindlberg: „Ojciec". 
Maurice .Maeterlinck: „Intruz" i „Slepcy". . 
:Pierwsze krótk<ie lfiilmy braci Lumiere: „Wyjście ro­
boltników z fabryki", „W.jazd pociągu na dwOO"Lec", 
,1Pollew1acz polany" i ilil. . „ 

(do ·1'lll96) Henryk Sienkiewicz „Quo _Va<li~ . . „ 
(<lo 1008) He'Ilryk Sieinkiewicz: „Ogmem 1 mieczem , 
„IPotOip", ,,,Pain Wołodyd.ows:ki". 
Umiera CY1Prian Norwid. 
('<io 1889) Bolesł.aiw P.rus: „Lałka". 
Anton Czechow: ,,Mewa". 

Anton Cze.chow: „Wujaszek Wania". 

August Strin'berg: ,,Do Damaszku". 
Emi·l Zola pub1i~uje głośny artylkuł w obronie Drey­
fusa „Oskarżam". 
Lew Tołstoj: „Zmartwychw'stanie". 
Stanisław Przybyszewski ogłasza w manid'eście „Con­
fi'teor" lk:onc~ę ,/s:zJtuki...a.lblsolu~u".. RedagQwane 
przez niego czaoopis.mo „Zycie" sita(Je się trybuną mo-
dernizmu. 
Joseph Conrad: „Lord Jim". 
!Stefan Zeromslki: „Ludzie be.2ldlomni". 

Stanisław WyspiańS'ki: ,JWesele". 
Allllton Czechow: „T.rzy siostry". 
Augu"Slt Strindiberg: „Tiainiec śmierd". 
!Stanisław !Wyspiański: „Wyzwolenie". 
sta.nisław Przybysz.eW1Ski: ,,Matka" i „Snieg" . 
!Maksym Gorkli: ,,Na dnie" . 

. Stanisław Wyspiański: ,,Noc list-Opadowa". 
Sltefan Żeromski: ,,,Popioły'. 
A<Illton Czechow: „Wiśniowy sad". 
Utmiera Anton Cz.echow. 
IPa'blo Picasso: portret Gertrudy Stein i {do 1900) 
„Pall1ny z Avigno<Il" - pierlWISze dbrazy \k,ubitstyczne. 
Umiera Henrik Ibsen. 

/Umiera Stanisław Wyspiański. 

1909 Fillippo Marilnetti ogłasza w Paryżu „!Manifesit fultu­
ry=u". 

1910 (do 19113) Ba~eity Igora Strawińskiego ,pgnisty ptak", 
,,Pietruszka", „Swięto wiosny". 
Umiera Lew ToŁsitoj. 



1931 Wy.jazd do ZSRR, ,gdzie Shaw obchodzi siedemdz.iesię­
ciopięciolecie urodzin. Na uroczystości julbiaeusz.owej 
prz.emawia Ana,toil Łunacz.al'!Siki stwierdzając, że hu­
mor ShawoW5iki jest ,precyzY\iną bronią nowego świa­
ta w walce ze starym. 

1932 „Teatry ilondyńskie w łatach dziewięćdziesiątych". 

,,2lby1t iprawdziwe, ,żeby byłio dobre". 
1933 Podróż do Stanów Zjednoczonych. 
1934 ,;Maitołek z wysp nieoczekiwanych". 
1938 „Genewa". 
1948 „Biliony Buoyantów". 
1949 „Szesnaiście szkilców awtobiograificz.nych". 
1950 Shaw umiera w Ayot St. Lawrence. 

„PYGMALION" Sidonia Błasińska (Elliza Doolittle), Marian 
Szul (Henryk Higgins) reż. Krystyna Meissner, scen. Teresa 
1· c,nińska, prem. 1XII1963 

' 

19-13 (do 1922) Marcel Proust: „W poszukiwaniu utracone-
go Cza.sill". 

1916 U<miera Henryk Sienkiewicz.. 
1918 (do 19124) Karol rSzymanows!k:i: „Król Roger". 
1921 Lugi PiTandello: „Sześć postaci scenicznych w po­

szukiwaniu autora. 
1922 James Joyce: „U11i'sses". 
1924 Andre Breton: „Manifest surrealizmu". 

'11homas M.alnn: „Oz.arodz.iejska góra". 
1925 Stanisław Ignacy Witkiewicz: „Jain Karol Maciej 

Wścieklica". 

1927 

1928 
1929 

1930 

1931 

1932 

1933 
1935 
1937 
1941 
1942 
1943 

Franz Kafka: ,,Proces". 
Andre Gide: „Fałszerze". 
„Spiewak jazibandu" (prod. USA) - pierwszy film 
dźwiękowy. 
Bertoilit Brecht: „Opera za trzy grosze". 
Ernest Hemingway: ,,Pożegnanie z bronią". , 
WŁadimir .MajakOWISlki: „Plw..kwa". 
(do 1943) John Dos Passos: „U.S.A.". 
Pierwsza świaltowa wystawa sztuki abstrakcyjnej w 
Pary,żu. 

Karol Szymanows!k:i: „Harnasie", „William Faulkner: 
„Azyl". 
Maria Dąbrowska: „Noce i dnie". 
Maksym Gorlki: „Na dillie". 
A.ru10ld Schon'berg: ,,Mojżesz i Aron'". 
AIIldre iMia{lraux: ,,Dola człowiecza". 
George Gersh>yin: „Porgy i Bess". 
iPahlo Picasso: „Guernica". 
IBertolt Brecht: ,,Matka Courage i jej dz.ieci". 
A!l'bert Camus: „Obcy". 
Jean Paul Sart·re: „Muchy" i ,,Byt i nicość" wy-
·kład Sartre'owskiej wersji egzystencjalizmu. 

' l ' , ,_, 

' " 



„ŻOŁNIERZ I BOHATER" Barbara Komorowska (Raina), 
Henryk Dłużyński (BJuntschli) reż. Zbigniew Bessert, seen. 
Wanda Czaplanka, prem. 12 IX 1968 r. 

„ZALOTY" Barbara Łukaszew'ska i Krzysztof Ziembiński 
reż. Krzysztof Ziembiński, scen. Ryszard Kuzyszyn prem. 
8X1975 r. 
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